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N a p o s ie d z e n ia  k u r i i  t r z e c h  s t a n ó w  o d b y te m  dnia  2 3 .  o d c z y ta n o  sp is  
n o w y c h  p e ty c y i  i n a d esz ło  ich p rz e sz ło  9 0 .  N a jw a ż n ie j s z e  b y ły  o w o ln o ść  
d r u k u ,  o ro z sz e rz e n ie  p r a w a  w y b o r o w e g o ,  o zapob ieżen ie  n ę d z y  lu d u ,  
p rz e z  d e p u to w a n e g o  z k s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o  K r a u s e ,  o p o w s z e c h n e  z a p io -  
w a d z e n ie  w  k r a ju  j a w n e g o  s ą d o w n i c tw a  k r y m in a ln e g o  , tak  j a k  j e s t  w B e r ­
l in ie ,  o p e r y o d y c z n e  z w o ł y w a n i e  s e jm u  p o ł ą c z o n e g o ,  -o c m a n c y p a c y ą  z j -  
d ó w ,  o p r z e d łu ż e n ie  s e jm u  aż do L is to p a d a .  D o n im ie r sk i  z P r u s  zac h o d n ic h  
p o d a ł  o zn ies ien ie  n o w e j  p r o c e d u r y  k r y m in a l n e j ,  a z a p r o w a d z e n ie  s ą d ó w

przysięgłych. ,
P r o p o z y c y a  k r ó l e w s k a  w z g lęd e m  d e p u to w a n y c h  p o s l a k o w a n y c n  p o ­

w i a d a .  źe za tak ich  n a le ż y  u w a ż a ć  t y c h ,  co p rz e z  w y r o k  s ą d o w y  s traci l i  
k o k a r d ę ,  p o s iad an ie  p r a w  h o n o r o w y c h  i p r a w o  do u r z ę d o w a n i a ,  k t ó r z y  
p r z e z  w o j s k o w y  s ą d  h o n o r o w y  b y l i  sk azan i  na  k a r y ,  k t ó r z y  s ą  w y k lu c z e n i  
od  u r z ę d ó w  k o m m u n a l n y c h ,  a lbo  k tó r y m  ich  r ó w n i ,  to j e s t  tego  sam ego  

s t a n u  b r o n ią  o b c o w a n ia  z  sobą .  O dda len ie  p o d o b n e j  o s o b y  u sk u teczn ia  
m a r s z a łe k ,  za  p ro s te m  ty lk o  don ies ien iem  z g ro m a d ze n iu .  Jeże l i  chodzi  o g o ­
d n o ść  h o n o r o w ą ,  n a te n cz a s  p r z e w o d n ic z ą c y  na  se jm ie  o b o w i ą z a n y  w y t o ­
czyć  s p r a w ę  p rz e d  z g ro m a d ze n ie  i z a s to s o w a ć  się  do  t e g o ,  co u c h w a lą  ci. 
k t ó r z y  n a leżą  do  j e d n e g o  s t a n u  z p o ś l a k o w a n y m .  K to  chce p rzec iw  d r u ­
g iem u u c z y n ić  w n io se k  o sk a rż e n ia  w  ty m  w z g lę d z ie ,  p o w in ie n  się zg łos ić  
d o  p r e z y d u ją c e g o .  K to k o lw ie k  w n o s i ,  c zy  p r e z y d u j ą c y ,  c zy  c z ło n e k  z g r o ­
m adzen ia  w k a ż d y m  razie  w n io se k  p o w in ie n  b y ć  p iśm ien n ie  p r z e s i a n y  o b ­
w in io n e m u  , dla w y t łu m a c z e n ia  s i ę ,  ale m o że  to także  us tn ie  s tać  się  w  z g r o ­
m ad zen iu .  P r z y  r o z p o z n a w a n iu  z a r z u tu  i g lo s o w a n iu  w z g lęd e m  niego ,  

o b w i n i o n y  ma o b o w ią z e k  u s tą p ić  z izby .  W z g lę d e m  p o n iec h an ia  da lszego  
l l e d z tw a  s t a n o w i ą  ty lk o  § z g ro m a d ze n ia .  P r z e d  zap ad n ię c ie m  u c h w a ł y  
p r z e w o d n ic z ą c y  w  z g ro m a d z e n iu  s t a n o w e m ,  z a w ia d o m ia  N acze lnego  p r e ­
zesa  tej p r o w i n c y i ,  do  k tó r e j  o b w i n i o n y  n a le ży ,  k t ó r y  p rz e z  p r a w n i k a  r e -  
j e n c y j n e g o  ro z k a ż e  n a  m ie jscu  rzecz  zbadać .  R o z s t r z y g n ię c ie  n a p r z ó d  za leży  
o d  w y b o r c ó w ;  jeże l i  o b w in io n y  j e s t  d e p u t o w a n y m  s ta n u  r y c e r s k i e g o ,  n a ­
tenczas  r o z s t r z y g a ją  w s z y s c y  d e p u to w a n i  tego  s ta n u .  J e ż e l i  n a le ży  do  p a ­
n ó w ,  to k ró l  w y z n a c z a  są d  z 6  p a n ó w  i z a c h o w u je  do  s w e g o  z a tw ie rd z e n ia  
ich  w y r o k .  W  p i e r w s z y c h  p r z y p a d k a c h  p re ze s  n a cz e ln y  p r z y s y ł a  akta  
zam k n ię te  t e m u ,  co p r z e w o d n ic z y ł  na  w y b o r z e  d e p u to w a n e g o .  T e n  o d ­
c z y tu j e  w y b o r c o m  r e la c y ą  i każe  g ło so w a ć .  P r z y  r ó w n o ś c i  g ło s ó w  r o z ­
s t r z y g a  p r z e w o d n ic z ą c y .  S p i s a n y  p r o t o k u ł  o d se ła  się  w  o dp is ie  o b w in io ­
n e m u  i n acze ln em u  p re z e so w i .  R o z s t r z y g n ię c ie  z a leż y  od d e p u to w a n y c h  
t e - o  s t a n u ,  do  k tó re g o  się  l iczy o b w in io n y .  S k o r o  c h o d z i  o w y k lu c z e n ie  
z e  s e jm u  p r o w i n e y a l n e g o ,  o b w i n i o n y  w c ią g u  4  t y g o d n i  m o że  s ię  z od 
w o ła n ie m  zg łos ić  do N acze lnego  p re z e sa  J e ż e l i  p o k a ż ą  s ię  n o w e  fa lua  w y ­
św ie c a jąc e  n ie w in n o ś ć  , n a te n cz a s  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i  p o r u c z y  ś le d z tw o  
j a k i e m u  p r e z y d e n to w i  w y ż sz e g o  s ą d u  i d r u g ie m u  u r z ę d n ik o w i  s ą d o w e m u .  
A k ta  zam k n ię te  m a ją  b y ć  o d e s łan e  do m a rs z a łk a  s e jm u  p r o w in e y a ln e g o .  
T e n ,  sk o ro  się  ty lk o  sejm  z b ie r z e ,  z am ia n u je  r e f e r e n ta ,  k t ó r y  n a leży  do 
tego  sam ego  s ta n u  co o b w in io n y .  N as tę p n ie  ca ły  ten  s ta n  z w o ła  m arsza łek  
do  zas iadan ia  p o d  sw o je m  p r z e w o d u i c t w e m , j a k o  sąd  h o n o r o w y ,  k t ó r y  p °  
w y s łu c h a n iu  re fe re n ta  s t a n o w i  w ię k sz o śc ią  g ło s ó w .  W y r z e c z e n i e  w  ten 
sp o s ó b  j e s t  j u ż  n i e o d w o ła lu e m ,  a sk a z a n y  n iem o ź e  w y b ie r a ć  d e p u to w a ­
n ego  i n ie s łu ż y  m u  ż a d n e  p r a w o  s ta n o w e .  O d w o ła n i e  u t r a t y  t y c h  p r a w  
m o że  sp e łn ić  ty lk o  k r ó l ,  a na  w n io s e k  ty lk o  tego  z g r o m a d z e n ia ,  k tó re  w y ­
d a ło  w y r o k .  W n io s e k  j e d n a k ż e  taki  m oże  b y ć  u c z y n io n y  d o p ie ro  po  5  
la tach  i k ied y  § z g ro m a d ze n ia  za n im  się o św ia d c z y ło .

P r a w o  s t a n o w e  z aw ie sz a  się  z a w s z e  w  ty c h  r a z a c h ,  k ie d y  w zg lęd em  
k o g o  j e s t  z a w ie sz o n e  p r a w o  o b y w a te l s k i e  a lbo  p r a w o  w  gm inie .  S k o r o  
p r z e c iw  k o m u  z o s tan ie  o t w o r z o n e m  ś le d z tw o  k r y m in a l n e ,  sk o ro  z g r o m a ­

dzenie  s t a n o w e  m ające  w y r o k o w a ć ,  z a ra z  n a  w s tę p i e  to  p o s ta n o w i .  W s z e l ­
kie d a w n ie j s z e  p r z e p i s y  n iezg ad z a ją ce  się  z  n in ie jszem i m a ją  b y ć  u su n ię te .

D o  tej  p r o p o z y c y i  k ró le w sk ie j  d o ł ą c z o n o  m e m o r y a ł  w y ja ś n i a j ą c y  p r o -  
p o z y c y ą , a tej  t r e ś c i :  u s t a w y  o p isu jąc e  z g ro m a d z e n ia  s t a n o w e  r o z p o r z ą ­
d z a j ą ,  że taki ty lk o  m o że  b y ć  d e p u t o w a n y m ,  k to  p o s ia d a  od  1 0  la t  w ł a ­
sn o ść  g r u n t o w ą ,  k to  n a le ży  do  j e d n e g o  z k o ś c io łó w  c h rze śc ia ń sk ic h  i k to  
l iczy  lat 3 0 ;  do  tego  p o w in ie n  mieć imie w  n iczem  n ie p o s z la k o w a n e .  Jeże l i  
zaś k o m m iss a rz  s e jm u  z n a jd u je  n ied o s ta tek  j e d n e j  z  t y c h  k w a l i f i k a c y i , n a ­
tenczas  p o w i n i e n  z a rz ąd z ić  n o w y  w y b ó r .  S t a n o w i ą  także  r e g u la m in y  p o ­
w i a to w e  dla p r o w i n c y i  p o m o r s k i e j , s a s k i e j ,  w e s t f a l s k ie j ,  r e ń s k ie j ,  p ru s k i e j ,  
p o z n a ń s k i e j , j a k o  k o n ie c z n y  w a r u n e k  imie  w  n iczem  n iep o s z la k o w a n e .  
D r o g ę  w y ł ą c z a n i a ,  r e g u la m in y  p o w i a to w e  p r z e p i s u j ą  w  b a rd z o  r o z m a i ty  
sposób .  N a js ta r s z e  r e g u la m in y  p o w i a to w e  b r a n d e n b u r s k i  i p o m o r s k i ,  j a k o  
też p ó źn ie jsze  P r u s  i P o z n a ń s k i e g o ,  g d y  w y m a g a j ą  n ie p o s z la k o w a n e g o  im ie­
nia za ra z  s t a n o w i ą ,  źe  gd z ie  to imie  b y ł o b y  n a g a b y w a n e m  od z g ro m a d ze n ia ,  
n a ten czas  n a cz e ln y  p re z e s  ro b i  p r z e d s t a w i e n i e , a m in i s t e r s tw o  s t a n o w i  co 
za s łu sz n e  u z n a .  P r o w i n c y a  sa sk a  n iem a  ż a d n e g o  p o d  ty m  w z g lęd e m  p r z e ­
p isu  a r e g u la m in y  S z l ą s k a ,  W e s t f a l i i  i p r o w i n c y i  n a d r e ń s k ie j  całk iem  in a ­
czej tę  rzecz  p o jm u ją .  J e ż e l i  chodzi  o imie posiedz ic ie la  d ó b r  ry c e r sk ic h ,  
to k o n w e n t  p o w i a t o w y  tego  s t a n u  d e c y d u je  § g ło s ó w .  J e ż e l i  o b w in io n y  
a n a s tęp n ie  w' ten sp o s ó b  p o t ę p i o n y  n iechce  z ap rz e s ta ć  n a  tak im  w y r o k u ,  to 
ca ły  se jm  p r o w i n e y a l n y  r o z s t r z y g a .

Jeże l i  imie n ie p o ś la k o w a n e g o  m ieszczan ia  lu b  w ło śc ian in a  zo s ta je  p o d ­
d a n e  w ą tp l iw o ś c i  w  s tan ach  p o w i a t o w y c h ,  to  n a te n cz a s  w  p ie rw sz e j  in s ta n -  
cyi  ma p o d leg a ć  r o z s ą d z e n iu  m a g is t r a tu ,  r e p r e z e n t a n t ó w  m ias ta ,  lu b  o g ó ło ­
w i  o k r ę g u  w y b o r o w e g o .  W y r o k o w a n i e  d r u g ie j  in s tan c y i  n a le ży  p o d o b n ie ż  
do s e jm u  p ro w in e y a ln e g o .

Co d o  s t a n u  ry c e r sk ie g o ,  p r z e p i s y  te  n ie o k a z a ły  się  j u ż  d o s y ć  p r a k ty c z -  

nem i w  W e s t f a l i i  i n a d  R e n e m ,  d la  czego  m u s ia n o  d o d a ć ,  że  są d  h o n o r o w y  
nie m o że  się  sk ład ać  z m nie j  j a k  z 3  osób.

W  tak iem  p o ło ż e n iu  rz ec zy  po  w ie lu  p o w ia ta c h  w z g lęd e m  o sób  p o ś la -  
k o w a n y c h  ro z m a i te  p o w s t a w a ł y  w ą tp l iw o ś c i .  O w y k lu c z a n iu  ze s e jm ik ó w  
k o m u n a ln y c h  i ze  s e jm ó w  p r o w i n c y a l n y c h , w cale  nie m y ś la n o ,  g d y ż  p r z y ­
pu sz c za n o ,  że s ię  n ig d y  nie z d a r z y  p r z y p a d e k ,  k t ó r y b y  tego  p o t r z e b o w a ł .  
T y m c z a s e m  o k a z a ły  się  p o d o b n e  p r z y p a d k i ,  a z w ła s z c z a  w  ty c h  razach, 
g dz ie  d e p u to w a n y  b y ł  p o c ią g n io n y  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  k ry m in a ln e j .  P o ­
n ie w a ż  zaś s e jm y  nie m ia ły  p r z y z n a n e j  k o m p e te n c y i  do  ro z s t r z y g a n ia  w z g lę -  
dem  p o ś la k o w a n e g o ,  lub  n i e p o ś la k o w a n e g o  im ie n ia ,  p rz e to  często k o m is sa rz  
k r ó l e w s k i  n ie  w ie d z i a ł ,  c zy  m a w e z w a ć  o b w in io n e g o  d o  z a s ia d an ia ,  c z y l i  
g o  też  u su n ą ć .

P o d ł u g  p r z e p i s ó w  tu  p r o j e k t o w a n y c h  n a p r z ó d  w ład za  k r ó l e w s k a ,  a  to  
p rz ez  ko m issa rza  s e jm o w e g o  r o z p o z n a je ,  czyli  d e p u to w a n y  m a b y ć  p r z y w o ­
ł a n y m  do z as iad an ia  na  se jm ie .  S k o r o  k om issa rza  s e jm o w e g o  d o j d ą  w ieśc i  
u z a s a d n io n e ,  o p o p e łn io n y m  p rz e z  d e p u to w a n e g o  c zy n ie  c h a n i e b n y m , r ó w ­
nie j a k  g d y b y  m u  d o n ie s io n o ,  że p rz e d a ł  s w o ją  p o s ia d ło ś ć  g r u n t o w ą ,  p o ­
w in n o  z a ra z  n a s tą p ić  w y łą c z e n ie  od se jm u  p rz e z  k o m is s a r z a  k ró le w sk ie g o ,  
k t ó r y  w  to mie jsce  p o w o ł a  zas tęp cę  d e p u to w a n e g o .

D o ty c h c z a s  t r z y m a n o  się  zasady ,  że p o ś l a k o w a n ie  imienia  j e s t  n a r u ­
sz o n e  u  t eg o  d e p u to w a n e g o ,  k t ó r y  się  d o p u ś c i ł  n ie  p r z e s t ę p s t w a ,  lecz t y lk o  
p r z e w in ie n i a  tak iego  co p rz y n o s i  u jm ę  h o n o r o w i ,  g d y ż  św ia d c z y  o s p o ­
sobie  m y ś len ia  nie o p a r ty m  na  u c z u c iu  h o n o r u .

W e d ł u g  ty c h  zasad  p o s t ę p o w a n o  j u ż  od r o k u  1 8 4 5 - ,  lecz s k a r ż y ł y  s ię  
z g ro m a d z e n ia  s e jm o w e ,  że  im p r z y  p o d o b n y c h  w y d a r z e n ia c h  u b l iż o n o  z e  
s t r o n y  w ł a d z y  r z ą d o w e j ;  sk a r ż y l i  s ię  i w y k lu c z e n i ,  że  im  w y r z ą d z o n o  n i e ­

s łu sz n o ść .  Nie b y ło  tak ż e  p r z e p i s u ,  j a k  n a le ży  p o s t ę p o w a ć ,  k ie d y  s e jm  
j u ż  z g ro m a d z o n y  i o k a że  s i ę ,  źe  koniecznie  t r z e b a  w y k l u c z y ć  j e d n e g o  z d e ­
p u t o w a n y c h .  P o d o b n y  p r z y p a d e k  n ie  z a sz e d ł  j e s z c z e  d o ty c h c z a s ,  g d y ż  k a -
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ż d y  kom lssarz  królewski do łoży ł  s tarania  przed zwołaniem depu tow anych ,  
a b y  się przekonał o ich nie poślakow aniu .

Z darzy ło  się w  r. 1 8 2 7 . ,  że n iektórzy depu tow an i  nadreuscy  używ ali  
pieczęci sejmowej do sw oich  p ry w a tn y ch  korrespondencyi.  W ładza  r z ą ­
d ow a wniosła  do s e jm u ,  aby jej pozwolono w yśledz ić  w inn ych  i aby  zo­
stali w ykluczeni ze zgromadzenia. Sejm ośw iad czy ł ,  żc to nie leży w  za­
kresie  jego  kompetencyi.  Król w odpowiedzi na sejm w y r z e k ł ,  źe nie u- 
w aża  ś ledztw a za potrzebne, gdyż  pieczętowanie  listów p ry w a tn y c h  nie miało 
n a  celu oszczędzenia kosztów p o c z to w y c h ,  lecz ty lko pow stało  z mylnego 
rozu m ien ia  o używ aniu  pieczęci. Kazano wreszcie całą rzecz bliżej rozpo­
znać  m arszałkowi i komissarzowi k ró lew sk ie m u ,  na czem się w szystko  
skończyło . (D alszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G H A N 1 C Z N K .
F r a 11 c y  a.

P a r y ż ,  dnia 2 4 .  K wietnia .  — Z pow od u  wielkich d o w ozó w  zboża, 
k tó re  dnia 1 0 .  i 1 7 .  b. m. do Marsyli i  p r z y b y ły  i w y n o szą  2 0 0 , 0 0 0  he­
k to l i t rów ,  ceny na targach w  p o łud n iow y ch  departam entach spad ły  i w p ły w  
ten  sam w y w a r ły  na ta rgu  w naszej stolicy. Przec iw nie  zaś w H avre i na 
sąsiedzkich targach ceny zboża podskoczyły , poniew aż  w Anglii idą w  górę. 
M o n i to r  dziś p o w ia d a :  do w o zy  zboza zagranicznego wciąż t r w a j ą ;  w  pier­
w szych  cz te rnastu  dniach miesiąca K w ie tn ia  w p ro w a d z o n o :  z oceanu a tlan­
tyck iego  3 6 6 , 6 5 / ,  z morza śródziemnego 3 9 1 , 8 5 2 ,  granicą  suchą 8 4 , 7 1 1 ;  
razem  8 4 3 , 2 2 0  hek to l i t rów  zboża. Od 1. Lipca 1 8 4 6 .  przeto  aż do po­
ł o w y  K w ie tn ia  p rzy w iez io no  z zagran icy  do F ran cy i  zboża 5 , 9 0 3 , 5 9 7  
hek to l i t ró w .

Izba dep u to w an y c h  roz t rząsa  p ro jek t  do p raw a  o zalewach. Celem 
tego p ro jek tu  j e s t  udzielenie p ra w a  posiadaczom g r u n tó w  nad w o d a m i , aby 
mogli zapom ocą sz tucznych  zak ładów  podnosić  lub opuszczać w odę na sw ych  
g ru n tach  i ty m  sposobem zaprow adzić  w iększą  zyzność. R ad y  jencra lne  
zg adza ją  się z tym  środkiem u lepszającym g o s p o d a r s tw o ,  podobnie też 
i  kom m issya  izby. P a n  Pascalis w niósł  p o p ra w k ę ,  ażeby i posiadacze 
dó b r  niegraniczących z wodami mogli k o rzys tać  z tego d o b ro d z ie js tw a , j e ­
żeli do tego są  upow ażnieni.  P ra w o d a s tw o  atoli francuzkie w  tej mierze 
bardzo  je s t  zaw ile  i c iem ne, d iskussyę  nad niem w  kommissyi p ro w ad zon o  
i odrzucono  nakoniec pop raw k ę .  N astępnie  izba odrzuciła tę p o p raw k ę  
znaczną  w iększością  a p ro jek t  do p ra w a  tak został p r z y ję ty m ,  ja k  go kom- 
m issya  zredagow ała. G łosow anie  nad  nim dziś się odbędzie.

Dziennik  s p o ró w  przyzna je  nakoniec ,  że w  skutek  p rzeg łosow ania  nad 
w niosk iem  R em u sa ta ,  pokazało się zupełne  rozdw ojen ie  w stronnic tw ie  
k o n se rw a ty w n e in  pom iędzy  p o s tęp ow ym i a za tw ardz ia łym i konserw atystam i. 
P ism o  minis teryalne  ud a je ,  że się cieszy z tej zm iany, chociaż p ro jek t  R e-  
m u sa ta  ty lko  4 9  głosami został odrzucony .  W iększość  p ra w d a  niejest 
w ie lk a ,  a daleko mniejsza niż była  podczas g łosow ania  nad wnioskiem Du- 
verg iera  dc H a u ra n n e ,  ale tein więcej zad o w o la ,  kiedy ostatecznie postę­
p o w i  konserw atyśc i w ystąp i l i  z szeregów  ministeryalnych.

P u łk o w n ik  S t.  A rn aud  został m ianow any  Marechal de camp za wzięcie 
do n iew oli B u  M azy .

Od dni cz te rnas tu  fabryki francuzkie jed w ab iów  o trzy m ały  znaczne po ­
lecenia z A m eryki .  P o n iew aż  S tan y  Z jednoczone za zboże dosy łane  do 
E u r o p y  o trzym ały  w przec iągu  8 miesięcy 6 0 0  milionów f r a n k , przeto  
sp odz iew ają  s ię ,  że handel podniesie się niezmiernie pom iędzy  E u ro p ą  
a A m eryką .

W  pierwszym kwartale tego roku w yszło  z Francyi do Algieru 1 5 0 0  
osób, które przewieziono kosztem rządu. Byli to po większej części mie­
szkańcy z E lzacyi ,  Lotaryngii i południowej Francyi.

K ap itan  B echameil,  dowódzca francuzkiej floty krążącej nad brzegami 
a frykańsk iem i,  w y jecha ł  wczoraj z P a ry ża  w celu objęcia do w ó d z tw a  nad 
t ą  Jlotą podczas w y p r a w y  na K abylią ,  k tóra  teraz przy jdz ie  do skutku.

Z d ro w ie  0 ’C.onnela polepszyło  się tak ,  że mógł 2 2 .  K w ie tn ia  opuścić 
L i o n ,  ju t ro  stanie w Marsylii.

Bank francuski p o w ró c i  bankow i angielskiemu 2 1  milionów franków , 
k tó re  od niego p oży cz y ł  za pośrednic tw em  panów  Baring i Flottinguer. 
Pien iądze  nadeszłe z P e te rsb u rg a  m ają być na ten cel użyte.

Komissia bud że to w a  izby d e p u to w a n y ch  podw yższy ła  w budżecie robó t  
p ub licznych  w ydatek  dla policyi i dozorców  kolei żelaznych o 1 1 0 , 0 0 0  fr. 
skreśli ła  w  budżecie d y u ó w  3 0 0 , 0 0 0  fr.

D z i e n n i k  s p o r ó w  ośw iadcza się za zasadą  p rzy ję tą  w Anglii odbie­
ran ia  je d n ak ow ego  porto  od listów. Chodzi tylko p y tan ie ,  czyli można 
takie  re fo rm y  zaprow adzać  w tej chwili, k tó re  zmniejszają dochody. A j e ­
żeli m ają  zm n ie jszyć ,  natenczas inne są ważniejsze reform y, np. zniżenie 
p o d a tk u  od soli.

P an  Cormenin w y d a ł  n o w y  pamflet i rozw odzi się nad projektem do 
p ra w a  o nauczaniu.

Nasze dzienniki pozamieszczały dziś kilka za jm ujących  szczegółów 
z l l o s s y  i. P r e s s e  pow iada , żc pomiędzy ludem wiejskim w zachodnich 
prowinciach panuje  wielkie w zburzen ie  um ysłów , i dla tego się obawiają , 
azeby chłopi nie pow sta li  p rzec iw  szlachcie.

U n i o n  m o n a r c h i c j u e  po w iada ,  że do P e tersburga  nadeszła w iado ­
mość o niebezpiecznej chorobie wielkiej księżnej Ulgi w  S z tu tg a rd z ie , i że 
cesarz chociaż je s t  sam chory  w kró tce  tam pojedzif.

C o u r r i e r  donosi w edług  brukselskiej niemieckiej gazety o p o d róży  
cesarza do Paryża . W ielk i  książę Michał w rzeczy samej zostanie wice­
królem Polski,  cesarz po trzyd n iow y m  pobycie w W arsza w ie  uda się w  to­
w arzy s tw ie  wielkiego księcia K onstan tyna  do S z tu tg a rdu  dnia 2 6 .  Kwietnia. 
Z tam tąd  pojedzie z pew nością  do P a ry ż a ,  poniew aż ma zamiar porozumieć 
się z L udwikiem  Filipem w spraw ach  w schodnich , g reck ich ,  a szczególniej 
względem Polski.  K rólew icz M ontpensic r  p rzy jm ow ać  będzie cara w  S traz- 
bu rgu  i wielki odbędzie się przegląd wojska na cześć cara na polu marso- 
wćm. L u d w ik  Filip miał o św iadczyć ,  żc w szystko  o trzym a od ca ra ,  co 
ty lko można dla Po laków  otrzyunać na drodze pokoju . Ma być udzielona 
poli tyczna  jenera lna  amnestia P o lako m , k tó rą  car w  P a ry ż u  samym podp i­
sze ,  a w szystk ie  dobra pokonfiskow ane po wrócone zostaną dawny'm posie- 
dzicielom. U n iw ersy le t  wmrszawski zostanie na n ow o p rz y w ró c o n y  i d w a  
licea obsadzone Polakami mają  być u tw orzone .

Izbę depu tow any ch  i marszałka Bugeaud rozdziela sp ó r  s tanow czy  w zglę­
dem dw óch  k w e s ty i ,  to je s t  względem w ojskow ej kolonizacyi i względem 
podboju  Kabylii. Izba ju ż  zw ycięzko  ob jaw iła  sw e zdanie przeciw obozom 
ro ln iczy m , za to m ści 's ię  marszałek w o jn ą  w Kabylii. Choroba go dręczy', 
gdy  ma wrócić do P a ry ż a  i widzieć sw ą  klęskę, ale odzyskuje  zdrow ie , g d y  
ma w yjść  w  pole a zapach prochu  do resz ty  go ozdrow i. F ak t  sam je s t  
bardzo w ażnym  przez s ię ,  zważając na to ,  żc marszałek zapomina o p rzed­
stawieniach parlam entarnych . Chociażby ta w y p ra w a  nie naraziła spokojno-  
ści A lg ie ry ! ,  w p ły w  nasz m oralny  w  tej stronie będzie osłabionym tak p o ­
w ód tej w o jn y  je s t  nieszczęśliwie w y bran ym . W  is tocie ,  czyż chodziło 
tu o odparcie ua jezdników  lub ukaranie p o w s ta ń c ó w ?  W cale n ie ;  po dd a­
nie naczelników g ó r  J u r ju r a  n iedaw no nastąpione uchylało  wszelki pozór 
działań w ojsk ow ych  w tćj stronie. Dla czegóż w ięc , kiedy kraj się p o d ­
d a ł,  kiedy go uorganizow ano potrzeba teraz chw y tać  za oręż. Organiza- 
cya cyw ilna  to zgubny  w y ra z  dla Algiery i. H isto rya  naszych u s i łow ań  
w  tym względzie je s t  ty lko  pow tórzen iem  ciągłego pow iększan ia  k ro k ó w  
nieprzyjacielskich.

Pan  marszałek zapom nia ł,  wiele kosztowała ta s ław na  organizacya arab­
ska. T e raz  chce mieć organizacyę kabylską. I oto dwie ko lum ny  ru sza ją  
jedna  z S e tif ,  d ruga z A u m ale ,  by po łączonym  ruchem na Bugię w p ro w a ­
dzić do tego k ra ju  system pom yślany  przez geniusz organ izu jący  Algieryę.

S ło w o  jednak  o tej organizacyi. N ajp rzód  i n ie y a ty w a  poddania  się 
należy do narodu  K abylów , naw róconego świetnemi'nadziejam i pokoju. N a­
czelnicy ustąpili tu taj jedy n ie  tym  życzeniom lu d n o ś c i , czego znajdu jem y 
objaśnienia w systemacic dem okra tycznym  Kabylii. Pom iędzy  naczelnikami, 
k tó rzy  uznali władzę F rancuzów , s to ją  w p ie rw szym  s z e r e g u , jakkolw iek  
z p o w o d ó w  bardzo ró ż n y c h ,  Ben-Salcm i H a in zyan ,  k tó rzy  najwięcej z y ­
skali na tej zmianie k r a ju ;  należy zatem poznać p o w o d y  ich postępowania. 
B e n - S a le m ,  więcej dyplom at jak  w o jo w n ik ,  po jm o w ał niemożność oparcia 
się ze s k u tk ie m , nalcgany zresz tą  przez sw e  pokolenia szukał sposobności 
do zgody, g dy  jego syn  pow rócił .  P rzepędz iw szy  lat kilka w jed n y m  z p a ­
ryskich  in s ty tu tó w  n a u k o w y c h ,  m łody  ten człowiek w rócił  do domu o jcow ­
skiego, nie p rz y ją w s z y ,  w czem bardzo sobie roz tropnie  p o s tą p i ł ,  s łużby  
w oddziale spachów  algierskich, ja k  to mu radził pan Bugeaud. On to za 
pierwszem widzeniem potrafił zmienić opinię ojca i na temże samem posie­
dzeniu oficer francu zk i ,  k tó ry  to w arzy szy ł  s y n o w i ,  p rz y ją ł  akt poddania 
się ojca. Szczęśl iw y to p rzy k ład  k o rzy śc i ,  jak ie  ciągnąć można z p ob y tu  
k ra jo w có w  między nami. Cześć oddana F rancyi przestaje być dla nich 
w stydem  a staje się honorem . Inne p o w o d y  k ierow ały  Harazyanem. T en  
m usiał być naszym w rogiem od czasu jak  zginął komendant Salom on de 
M u s is ,  k tó ry  miał nieszczęśliwą myśl w ybrać  go na  rządzcę okolic Bugii . 
Ale g d y  na czele pokoleń  Mezaca i Lanai bron ił  sw ej niezależności, inny  
sze ik ,  Bcn-Ali sz e ry f ,  sk łonił pokolenia doliny, w k tó re j  p łyn ie  rzeka Bu- 
g i a , do zgody  z w ładzami francuzkiemi w S e tif ,  te pokolenia naw et pocią­
g nę ły  za sobą dow odzone przez H am zyana. Z ag ro żon y  opuszczeniem przez 
sw o ich ,  naczelnik ten widział ocalenie w poddaniu  się i dokonał tego przed 
w ładzą  algierską. Bo spełnieniu się tych  w y p ad k ó w  p. marszałek Bugeaud 
jed n y m  rzu tem  oka d o jrza ł ,  że ten k ra j ,  k tó ry  p rag ną ł  tylko korzys tać  
z p o k o ju ,  po trzebu je  o rgan izacy i ,  że go m ożna obrabiać administracyjnie. 
W z ią ł  się do tego nas tępnym  sp o s o b e m : p rzy taczam y tutaj fakta. Ham- 
z y a n ,  k tó ry  pow in ien  się cieszyć, że go n ieukarano za przen iew iers tw o , 
o trzym ał nadgrodę za poddanie  s ię ,  k tóre  uskutecznił zm uszony  okoliczno­
ściami. W cie lono  do jego  zarządu  pokolen ia ,  które B en-A li-Szery f  p o p ro ­
wadził do zgody  z nami. Sze ik ,  którego usiłowania p rzy g o to w a ły  pokój, 
został w ten sposób o d a r ty ;  pośw ięcono  go dla cz łow ieka, k tó ry  dziś p o ­
kazał się ty lko  zręcznym  in t ry g a n te m , a kiedyś niecną zd radą  zapłacił zau ­
fanie jednego  z do w ó dzcó w  francuzkich. B e n -S a le m  b y łby  z adow olony  
z tego, co mu zosta ło ;  jego ambieya niczego więcej nie w ym agała  od nas. 
Ale w yniesiono niesłychanie jego w ażność ,  by zaś go stosow nie  w y n adg ro -  
dz ić ,  rozdzielono kraj U e n -N u g a ,  należący’ do dziedzicznego szeikatu  El- 
M o k ran ieg o ,  którego ty tu ły  uznaliśm y i k tó ry  d o w iód ł  sw ego p rz y w ią z a ­
nia do naszej sp r a w y  długim oporem  w szystk tm  us i łow aniom  Abd-el-Kadera,
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t ak  z b r o jn y m  j a k  d y p lo m a ty c z n y m .  T a k  w ię c  ko sz tem  sług i  p o św ię c o n e g o  
w y n a d g r o d z o n o  d a w n e g o  n iep rzy jac ie la  i w ie rn e g o  z sp rz y m ie rz e ń c a .  O p ró c z  
t e g o ,  w  j e g o  udzia le  o b ję to  p o k o len ie  o d e r w a n e  M a h i - D in o w i ,  in n e m u  n a ­
c z e ln ik o w i  K a b y ló w ,  k tó re g o  sami m ia n o w a l iś m y ,  by  s ta w ić  go  p rz e c iw  
B e n -S a se m o w i .  P o n ie w a ż  je d n a k  t rze b a  b y ło  coś dać w  n a d g ro d e  tem u  
o s t a tn i e m u ,  pod  j e g o  w ła d z ę  o d d an o  p o k o len ia  K a sz n a  i B e n i - M u s s a , d o tą d  
a d m in i s t r o w a n e  p rz ez  b iu ro  a rabsk ie .  T a k ie  są  w y p a d k i ;  tak  w ię c ,  zam ias t  
z w a ż a ć  na  k o n s t y t u c y ę  d e m o k r a ty c z n ą  K a b y l i i ,  z a s to s o w a n o  do tego  k r a ju  
c h ie r a r c h y ę  p o k o leń  a rab sk ic h  z p o g a r d ą  sy s te m a tu  m ie jscow ego  o raz  in te r e s u  
nasze j  w ła d z y ,  k tó ra  nie tak się  zgadza  z sy s te m a te m  w ie lk ich  wazali .  J a ­
k iż  w y p a d e k  z tego  p rz e ro b ie n ia  t e r i i t o r i u m  i l u d n o śc i :  o to  o b r a ż a m y  na 
s iebie  s ług i  i s p r z y m ie r z e ń c ó w  w i e r n y c h  i d o ś w ia d c z o n y c h ,  E l-M o k ra n ie g o  
i B en -A l i  s z e r y f a ,  B c n -S a le m  z sw e g o  n ie d a w n e g o  p o ddan ia  c iągn ie  z y sk i ,  
H a m z i a n ,  m o rd e rc a  oficera f r a n c u sk ie g o  w p ł y w  w ię k sz y  z y sk u je .  N ak o n iec  
p o k o le n ia  ob ję te  t e r r i t o r iu m  c y w i ln e m ,  są s ia d u ją c e  z d o l in ą  M e t id ża  z o s ta ­
j ą c e  w c o d z ie n n y c h  s to su n k a c h  z  E u r o p e j c z y k a m i ,  o d e r w a n e  z o s ta ją  z p o d  
w ł a d z y  b iu ra  a rab sk ieg o  i o d d a n e  pod  w ła d z ę  nacze ln ika  K a b y ló w  M ah id -  
D i n a ,  k tó r e m u  ko lon iśc i  b ę d ą  musiel i  p r z e d s ta w ia ć  s w e  ska rg i .  C z y ż  m o ­
żn a  s ię  d z iw ić ,  że p o d o b n a  o r g a n iz a c y a  p r o t e k c y i  p o t rze b u je .  Z a s z ły  m ałe  
p o ty c z k i  p o m ię d z y  s t ro n n ik a m i  H a m z ian a  a B en -A l i  s z e r y f  i d w ie  k o lu m n y  
f r a n c u s k i e ,  sp ie sz ą  p o d  ro z k az am i  m a rsza łk a  B n g e a u d ,  b y  u t r z y m a ć  w ła d z ę  
s z e ik a ,  k tó re g o  ręce  są  z b ro c z o n e  w e  k r w i  k o m e n d a n ta  S o lou iona  de M usis .  
Z d a je  s i ę ,  że ta w o je n n a  p r z e c h a d z k a  p rz y n ie s ie  k o rz y śc i  i u t r z y m a  n o w ą  
n a d e r  s p r a w i e d l i w ą  o rg a n iz a c y ę  K ab y l i i  z a p o m o c ą  z n a n y c h  d o b rze  d o k u m e n ­
t ó w  p a n a  B u g e a u d .

D e k re te m  k ró le w sk im  z d n ia  6 .  b m. o g ło sz o n y m  w  d z is ie jszym  M o n i ­
t o r z e ,  do  m in i s te r iu m  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  d o d a n ą  z o s ta je  k o m issy a  kolei 
ż e l a z n y c h ,  z ło ż o n a  z cz te rech  w y d z ia łó w .  T e  c z e t r y  w y d z ia ły  ty c z ą  s ię :
1 )  w y b o r u  p o m ię d z y  ro z m a i te m i  dla j e d n e j  kolei  p r o j e k to w a n e m i  k i e r u n k a ­
m i i w y  tkn ięc ia  l in i i ,  do  czego m a  b y ć  z a s ią g u ię tą  r a d a ,  po  ro z w a ż e n iu  p o -
p r z e d n ie m  p la n ó w ,  w  ra d z ie  j e n e ra ln e j  d r ó g  i m o s t ó w ;  2 )  e x p lo a ta c y i  p o d
w z g lęd e m  te c h n ic z n y m ;  3 )  e x p lo a ta c y i  p o d  w zg lęd em  h a n d lu ,  4 )  ko lizy i  
k o le i  ż e laz n y c h  i r e g u la m in u  s ł u ż b o w e g o ;  co do t r u d ó w  osta tn ich  części 
tak że  ma b y ć  z as iąg an a  r a d a  u w ła ś c iw y c h  w y d z ia łó w .  M in is te r  m oże  w e ­
dle w ie lkośc i  i w a żn o śc i  k w e s t y i ,  k i lk a  o d d z ia łó w  p o łą c z y ć  do n a r a d y  albo 
u r z ą d z ić  j e n e r a ln e  z eb ra n ie  ze  w s z y s tk ic h .

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  dn .  2 3 .  K w ie tn ia .  — Izb a  n iższa  z a t r u d n ia ła  się  d a ls zą

w c z o r a  d i sk u s s ią  n ad  p lanem  r z ą d u  o n a u c z a n iu  i z ak o ń c z y ła  j ą  ty m c z a s o w o  
o d rz u ce n ie m  p o p r a w k i  p a n a  D u n c o in b e ,  w  k tó re j  n a w e t  w y k r y ś l i ł  n ag an ę  
w y m i e r z o n ą  p rz e c iw  m in is t ro m .  Z a  p o p r a w k ą  g ło s o w a ło  4 7 ,  a p rz e c iw  
37*2 c z ło n k ó w  izby .  R o s p r a w y  o d b y w a ł y  się  ż w a w e  i z y s k a ły  p rz e z  to 
na  u w a g ę ,  że w ie lu  m ó w c ó w ,  a p o m ię d z y  ty m i  I łu m c ,  C r a w f o r d ,  S i r  W i l ­
liam W o l e s w o r t h , S i r  11. P e e l ,  a szczegó ln ie j  S i r  J a m e s  G r a h a m ,  o ś w ia d ­
cza ło  się  p rz e c iw  ty m c z a s o w e m u  w y łą c z e n iu  k a t o l i k ó w  o d  k o r z y ś c i  o b ję ­
t y c h  p lanem  m in i s te ry a ln y m .  L o rd  J o h n  R u sse l  p r z y r z e k ł  p ó ź n ie j s z y m  
b ilem to n a p r a w i ć ,  w czćiri t e raz  z a w i n i ł ,  ale j e d n a k  chce się  doczekać  k u  

t e m u  d o g o d n e j  p o r y .
N i e m c y .

K r ó l e s t w o  s a s k i e .  —  M in is t ro w ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i s p r a w i e ­
d l iw o śc i  w y d a l i  p o d  d n iem  2 2 .  K w ie tn ia  o b w ie sz cz en ie  n a s tę p u ją c e j  t re śc i :  
w e d ł u g  w ie lo k r o tn y c h  d e n u u c y a c y i  o k a z u je  s i ę ,  że  od  n ie jak iego  czasu  
w  S a k so n i i  ro z rz u c a j ą  po  d r o g a c h ,  u l icach i d o m ac h  b u n to w n ic z e  p ism a 
i r o z s y ł a j ą  j e  o so b o m  p o j e d y ń c z y m ,  z w e z w a n i e m ,  a ż e b y  j e  dalej u p o w s z e ­
c h n ia ły .  J a k k o lw ie k  sam a  t reść  ty c h  o d e zw  j e s t  z b r o d n ic z ą ,  to  j e d n a k  za ­
s a d y  tak  są  n ieb ezp ieczn e  i w  tak iem  św ie t le  w y ł o ż o n e ,  że n ie jed en  mniej 
d o ś w ia d c z o n y  m o że  się  n iem i oba łam ucić .  P o n ie w a ż  za p o m o c ą  ś r o d k ó w  
z w y c z a jn y c h  n i e p o d o b n ą  j e s t  r zeczą  w y ś le d z ić  p rz e b ie g ły c h  ro z s ie w a c z ó w  
ty c h  o d e z w ,  p rz e to  m in i s te r s tw a  o g ł a s z a ją ,  że  k a ż d y ,  k t ó r y  d o p o m o ż e  do 
w y k r y c i a  i d o w ie d z e n ia  ro z s ie w a c z o m  ty c h  p ism  b u n t o w n i c z y c h  ich p r z e ­
w i n i e n i a , o t r z y m a  n a g r o d y  od  2 0  do  1 0 0  t a l ,  z w y j ą tk i e m  t y c h ,  k tó rz y  
z  p o w o ła n ia  sw eg o  j a k o  u rz ę d n ic y ,  o b o w ią z a n i  są  d o n o s i ć , co w ie d z ą  o n ie ­

b e z p ie c z n y c h  ich zabiegach.
A  u s t r y a.

P e s z t ,  dn.  2 0 .  K w ie tn ia .  — G łę b o k o  j e s t  z a k o r z e n io n e  n ied o w ie rza n ie  
c h ło p ó w  w ę g ie r sk ic h  ku  s z l a c h c i e , w  ty c h  d n iach  w y d a r z y ł  się  w y p a d e k ,  
k t ó r y  p o w in ie n  o św iec ić  n a reszc ie  sz lach tę  w z g lęd e m  s t o s u n k u  j ak i  zachodzi  
p o m ię d z y  n i ą  a p o d d a n y m i .  W  kom itecie  Z e m p l in sk im  w ie lu  c h ło p ó w  na 

w p ó ł z g ło d n ia ły c h  r z u c i ło  się  na  z a p a sy  k u k u r y d z y  p r z e z n a c z o n e  do  r o z ­
dz ia łu  p o m ię d z y  n ich  i p o ły k a l i  s u r o w e  z ia rn o  z c h c iw o ś c i ą ,  inni  zaś nie 
chcieli się  tk n ą ć  tej s t r a w y ,  m ó w i ą c ,  że j ą  sz lach ta  z a t ru ła .  D a w n ie j  lud 
s ą d z i ł ,  ze  k o m ita t  nie  chce rozdzie lać  z a p a só w  ż y w n o ś c i ,  k tó re  r z ą d  p rz e ­
z n aczy ł .  K o m i ta t  a toli  n a ło ż y ł  na  sz lach tę  p o d a te k  w y n o s z ą c y  4 0 , 0 0 0  
zł.  reń .  d la  o d w ró c e n ia  n ę d z y ,  z t y c h  1 5 > 0 ( )0  zł.  reń .  p rz e z n a c z o n o  na  z a ­
k u p ie n ie  s i e w ó w ,  ale  boda j  to  z a k r y w a  ó sm ą  część  z ia rn a  p o t r ze b n eg o  do 
s ie w u .  S t r o n n i c t w o  o p o z y c y jn e  c ieszy  się  z tego  p o d e j r z e n ia  c h ło p ó w ,  
u w a ż a  o n o  sz lach tę  w ę g ie r s k ą  w  ogó lnośc i ,  ■-•za z g n i łą  k a łu ż ę ,« k tó r ą  t rzeba  
p o r u s z y ć  św ie ż em i  ż y w io ła m i .  O p o z y c y a  nieci o g ień ,  a m ian o w ic ie  L u d w i k  
K o s s u th ,  n acze ln ik  o p o z y c y i  u t r z y m u j e ,  że  sz lach tę  z m u s ić  t rze b a  do p o n o ­

szenia  o g ó ln y ch  c ię ż a ró w ,  czem się szczególn ie j  h ra b ia  S te fa n  S z e c h e n y i  
o b u r z y ł .  K o n s e r w a t y ś c i , a szczególnie j  m agnaci  ze  s t ra ch e m  p a t r z ą  na  to  
n ie d o w ie rza n ie  c h ło p ó w .  D ra b ia  M a u r y c y  Palffy i E m i l  Dcfierffy w y z n a ­
czyli  n a g ro d ę  za n a jlep sze  w y p r a c o w a n i e ,  j a k  z a p r o w a d z ić  k o lo n iz a c ią  
w  n iższy c h  W ę g r z e c h  z p r z e lu d n io n y c h  g ó r z y s ty c h  W ę g i e r .

W ł o c h y.
R z y m ,  dn .  1 2 .  K w ie tn ia ,  — D o w i a d u j e m y  się teraz  o z m ia n a c h  za ­

sz ły c h  w  s e k r e t a r ia c ie ,  co n a s t ę p u je :  b i sk u p  w  E. w  p ań s tw ie  kos 'c ie lnem  
u j r z a ł  się  s p o w o d o w a n y m  do osadzenia  w  k la s z to rz e  księdza p e w n e g o  
w sw e j  d iecezy i ,  k t ó r y  w  m o w a c h  s w y c h  n ie w o ln ic z y c h  i p rz y ch y ln y ch ,  
s t r o n n ic tw u  z w a lo n e m u  w i c h r z y ł  p rz ec iw  n o w e m u  p o r z ą d k o w i  rzeczy .  
D o n ió s ł  z a razem  o t y m  w y p a d k u  do  s e k re ta r ia tu  s t a n u  w  R z y m ie  i p ro s i ł  
o da lszą  in s t r u k c y ą .  U p ły n ę ło  k i lka  t y g o d n i ,  b i sk u p  nie o d b ie ra ł  żadnej  
o d p o w ied z i .  O p isa ł  rzecz  ca łą  w  o b sze rn o śc i  i p rz e s ła ł  to p a p ie ż o w i ,  u t r z y ­
m u ją c ,  żc j a k o  b i s k u p o w i  s łu ż y  m u p r a w o  do w y ś le d z e n ia  p o d o b n y c h  
n a d u ż y ć  w  s w o je j  d iecezy i  i u k a ran ia  bądź  za  p o m o c ą  m issy  i b ądź  w ięz ien ia .  
W k r ó tc e  o d e b ra ł  r e s k r y p t  p o d p i s a n y  p rz e z  k a r d y n a ł a  G iz z i ,  a p r z e s ł a n y  
p rz ez  s e k re ta r ia t  s t a n u ,  w  k t ó r y m  zg an io n o  m u  j e g o  s a m o w ła d n e  p o s t ę p o ­
w an ie  i s u r o w o ś ć  p rz e c iw  d u c h o w n e m u  o sa d z o n em u  w  k lasz to rze .  B i sk u p  
n iez w ło cz n ie  p rz e s ła ł  ten  r e s k r y p t  p a p ie ż o w i .  K a r d y n a ł  G i z z i ,  k t ó r e m u  
p ok aza ł  p ap ież  ten  r e s k r y p t ,  b a rd z o  się  z m a r t w i ł ,  w id z ą c  r e s k r y p t  p r z e c iw  
w łasne j  woli  i w o l i  p ap ieża  w y k o n a n y .  K a r d y n a ł  Gizzi u fa jąc  s e k r e t a r ia ­
to w i  p o d p isa ł  ó w  r e s k r y p t  bez o d c z y ta n i a  go ,  dla  tego też w y r a ź n ie  o ś w ia d ­
c z y ł ,  iż a lbo  s a m,  a lbo u rz ę d n ic y  w  s e k r e t a r i a c ie ,  n a  k t ó r y c h  w in a  p a d n ie  
u s t ą p ić  m u szą .  P o c z em  je g o  ś w ią to b l iw o ś ć  r o s k a z a ł ,  a ż e b y  n a ty c h m ia s t  
o czy szc zo n o  s e k r e ta r ia t  z n ieg o d n y ch  zau fa n ia  i o b sa d z o n o  w ie ru ie js ze m i  
cz ło n k am i  w s z y s tk ie  b iu ra .  P o m ię d z y  o d d a lo n y m i ,  w y m ie n ia ją  z p e w n o ­
śc ią  m o n s ig n o ra  C a r b o l i  - B u s s i , S a n tu c c i ,  M a ss o u i  i ab b a te  F ra s in e l l i .
0  reszcie  u r z ę d n i k ó w  nic  nie m o żn a  z p e w n o ś c i ą  po w ied z ieć .

P rz e d  k i lk u  d n iam i p r z y b y ł  tu  h isz p ań sk i  in fan t  Don E n r iq u e z .  P o ­
s łu ch an ie  j e g o  u  pap ieża  na traf ia  na  t ru d n o śc i .  In fan t  ż ąd a  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a  m a łż e ń s tw a  z D o n n ą  E le n ą  Caste l lar ,  k tó ra  tu  także  p r z y b y ł a  z s w y m  
ojcem. K i lk u  b i s k u p ó w  nie  chcia ło  b ło g o s ła w ić  tego  m a łż e ń s tw a  z p o w o ­
d ó w  p rz esz k ó d  k a n o n ic z n y c h .  P a p ie ż  m u tego  o d m ó w ić  nie m o że  w e d łu g  
p r a w a  k o śc ie ln e g o ,  j a k o  p i e r w s z y  w i k a r y u s z  i g ł o w a  k o śc io ła ,  s k o r o  s ię  
r zuc i  na  k o lan a  i z a w o ł a :  nojcze ś w ię ty ,  j a  je s te m  m ężem , a  to ż o n a  m oja .c  
B yć  m oże ,  że D o n  E n r iq u e z  o d s tą p i  od  tego  zam iaru .

T u r c y a.
Z  B u k a r e s tu  d o n o s z ą ,  żc w  d n iu  4 .  K w ie tn ia  c z w a r t a  część  m ias ta  zn i­

szczo n ą  zos ta ła  p o ż a re m  w y b u c h ł y m  w  p o ł u d n ie ,  w  n iedz ie lę  ś w ią t  W i e l ­
k a n o c n y c h .  P rz e z  d w ie  n o c y  j u ż  po  u g a sz e n iu  p o ż a r u  s t ra że  z s ik a w k a m i
1 innem i n a rzęd z iam i  do  g a szen ia  s t a ły  w  m ie jscach  n a jb a rd z ie j  z a g r a ż a j ą ­
cych.  W  d n iu  6 .  K w ie tn ia  j u ż  n ie lęk an o  się  p o ż a r u  n o w e g o ,  jeże l i  z ło ść  
lu d zk a  w  to się  n i e w m ie s z a ,  p o n ie w a ż  p o l iey a  s p o tk a ła  p o d p a la c z y  na g o ­
r ą c y m  u c z y n k u .  P o w o d e m  p o ż a r u  m ia ł  b y ć  w y s t r z a ł  z p i s t o le t u ,  w  n ie­
dz ie lę  W i e l k a n o c n ą ,  b o w ie m  c h ło p c y  tu te j s i  s t r z e la ją  na w i w a t ,  p r z y b i t k a  
od  p i s t o l e t u  paść  iniała na dach g o n t o w y  i z a p a l i ł a ,  s k u t k ó w  tego  n i e s z c z ę ­
ścia d o tą d  je szcze  d o b rz e  ob l iczy ć  nic p o d o b n a .  S p a l ić  się  m ia ło  1 7 9 8
d o m ó w .  W ię k s z ą  w p r a w d z ie  część t y c h  d o m ó w  m o żn a  b y ło  n a z w a ć  cha 

t a m i ,  ale w ie le  z n ich  b y ł y  to  b u d y n k i  p o r z ą d n e  j e d n o p i ę t r o w e ;  n ie k tó re  
n a w e t  b y ł y  b a rd zo  p o r z ą d n e  b u d y n k i ,  ja k  np .  tak  z w a n y  kan  , k t ó r y  w p r a ­
w d z ie  b y ł  o z n a c z o n y  j e d n y m  n u m e r e m ,  ale o b e jm o w a ł  do  5 0  m ieszk ań  
i do  1 0 0  bud  i m a g a z y n ó w .  S p a l i ło  się  1 3  k o śc io łó w ,  p o m ię d z y  t e m i  
j e d e n  k a to l ick i ,  d o tą d  w ia d o m o  o s t rac ie  1 3  ludzi  sp a lo n y c h .  K o n s u l  g reck i ,  
k t ó r y  tak nagle  z o s ta ł  z a s k o cz o n y ,  iż s w ą  ro d z in ę  z o gn ia  l e d w o  w y r a t o w a ć  
z d o ła ł ,  s t rac i ł  d r a g o m a n a ,  k t ó r y  z g o rz a ł  z a ję ty  oca lan iem  sw e g o  m ien ia ;  
k o n su l  ang ie lsk i  także  miał sw ó j  do m  o p u ś c i ć ,  ale  na  szczęście  o g i e ń , k t ó r y  
biegł  w  tę  s t r o n ę ,  w s t r z y m a n y m  zosta ł .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  d. 3 0 .  K w ie tn ia .  — W c z o r a j  p rz e d  p o łu d n ie m  w s z c z ę ły  się  

i u n a s  z a w i e r u c h y  u l i c z n e ,  a ro z p o c z ę ły  się  od tego, iz j e d e n  z n i e z a t r u -  
d n i o n y c h  r o b o t n ik ó w  p r z y  c h w a ls z e w s k im  m oście  zab ra ł  p i e k a r c z y k o w i  k i lk a  
b o c h e n k ó w  chleba  i p o ro z d z ie la ł  je  p o m ię d z y  r o b o tn ik o w  o b o k  s to ją c y c h .  
N a s tę p n ie  z łu p io n o  j a t k i  c h le b o w e ,  a na  w ieczó r  w ł a m a n o  się  do  p e w n e j  
s z y n k o w n i  na  s t rze leck ie j  u l icy  i j ą  także  z łu p io n o .  P r z y b y ł a  j a z d a  r o z p ę ­
dz iła  t łu m  o tac za jąc y  s z y n k o w n i ą  i a r e s z to w a n y c h  o d p r o w a d z i ł a  na  p o l i c j ą .  
W ł a d z y  p o l ic y jn e j  n a k o n ie c  ud a ło  się z b ie g o w isk a  l u d u  u ś m ie rz y ć  przez  n a ­
p o m n ie n ia  i p rz y rz e c z e n ie  ro b ó t .  M a g is t ra t  i r e p re z e n ta n c i  miasta naszeg o  
zg ro m a d z i l i  się  na  n a d z w y c z a jn e  po s ied zen ie  i p o s ta n o w i l i  dla ulżenia n ę d z y  
i z ap o b ież e n ia  . ro z ru c h o m  co n a s tę p u je :

1 )  u i e z a t ru d n ie n i  ro b o tn ic y  uży c i  b ę d ą  do  r o b ó t  oko ło  d rog i  p i o w a d z ą -  

cej do  D ę b in y  za m y to  d z ie n n e  9  śgr .
2 )  w n io se k  ma b y ć  u c z y n io n y  d o  d y r e k c y i  k ry m in a ln e j ,  a b y  w ię ź n io w ie  

n ie  rąb a l i  d rz e w a  na sp rz e d a z .
3 )  chleb ma b y ć  p r z e d a w a n y  ze s t r o n y  w ła d z y  m ie jsk ie j  po  zn iżo n e j  ce ­

nie aż do m ies iąca  L ip c a ,  a m ianow ic ie  po  4 0 0 0  b o c h e n k ó w  n a  t y ­
d z ień  i to na t r z e c h  m iejscach miasta .
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4 )  proźba ma być zaniesioną niezwłocznie do N. Pana ,  ażeby podatek 

od miewa aż do 1. S i e r p n i a  nie został zawieszony, lecz czysty z niego 
dochód obrócony na wydatki komuny, gdyż przezto łatwiej można do- 
pomódz klassom u b o g i m ,  rozdzielając dziennie tysiąc bochenków chleba 
pomiędzy nędzą dotkniętych mieszkańców. Oprócz tego proźba za­
niesioną zostanie do t ro n u , ażeby roboty około fortecy w tym roku 
nie zostały ograniczone; przytćm oświadczono życzenie, aby roboty 
około kolei zelaznej i dróg żwirowych blisko Poznania zostały rozpo­
częte.

Wieczorem przebiegały patrole ulice i rozpędzały lu d , który miał za­
miar najść kilka szynkowni i kramów z żywnością. Noc spokojnie prze­
szła. Dziś nie ponowiły się wczorajsze zbiegowiska, tylko na targu sapie- 
zyńskim napadły kobiety zgłodniałe na chleb przywieziony z okolic Pozna­
nia i rozebrały go pomiędzy siebie. Roboty zaś rozpoczęły się dziś około 
drogi wiodącej do Dębiny i po innych miejscach miejskich.

K r ó t k a  n a u k a  dl a  p a n ó w  e k o n o m ó w .
(D alszy ciąg.)

Bywa też, ze owce wygłodzone w zimie, skazuje się na now y głód 
w raz  z wiosną, co jest największem utrapieniem dla człowieka znającego 
się na pożytkach, jakie mieć możem z tych bydląt,  a nie mogącego za­
radzić złemu. Jakkolwiek bądź owiec nie nakarmionych wprzód dostate­
cznie w dom u, z początku wiosny na pastwisko w żaden sposób nie można 
wypuszczać,  równie nie można ich wypuszczać, zanim deszcz wiosenny nie 
zmyje pleśni zimowej i nigdy podczas deszczu i mgły, bo lepiej dla nich, 
gdy  pozostaną w owczarni o samej słomie, byleby jej miały przynajmniej 
nad połow ę koniecznej potrzeby. — Tymczasem jak o białego kruka 
tak trudno o to, by się owcami na wuosnę nie troszczono, a bardziej jeszcze 
jagniętami. T a  przymówka nie tylko naszych gospodarstw się tyczy ; 
owszem tyczy ona się i owczarń zagranicznych, gdzie się właściciele ich 
pow odują  nicrozsądnem łakomstwem i trzymają owiec nad miarę, chociaż 
p ew ną  jest rzeczą, ze z mniejszej ilości owiec dobrze utrzymywanych 
można mieć wełny i więcej i lepszej, aniżeli większej ilości owiec źle 
utrzymanych. Źle przezimowanych owiec, a tem mniej młodych słabych 
jagniąt bez oczywistej straty  na dalekie pastwiska pędzić nie można.

Ma ekonom nie tylko o tem pamiętać, co się rzekło ale jeszcze mieć 
baczne oko na to ,  aby zaraz z wiosny, trzoda była na tyle gromadek po­
dzieloną ile ich porządek wymaga, i aby żadna gromadka z pow odu , źc je­
szcze szkody w polu zrobić nie można samopas nie chodziła. Przez bujne 
oziminy mogą pojedyncze gromadki po l  godzince, pierwej już  nakarmione 
i  indziej napasione, przechodzić, ale tylko pod okiem owczarza, na co eko­
nom nalegać powinien koniecznie.

Mówiąc o bydle przypomniałem rzecz wielkiej wagi, której ekonom 
przepoinnićć nie może i niepowinien. Niepowiedziałem, że krowy mają być 
do końca Maja odlecone, a to dla te g o , by się na rok przyszły z końcem 
Marca wycieliły, zaczem pójdzie, źe przynajmniej do 15. Maja będą już po- 
odsadzane cielęta i będzie pożytek z mleka krów w Maju. Żaden wyjątek 
od tej reguły rozsądnym być nie może, chyba w bliskości miast,  gdzie się 
można tak zarządzić, by połowa krów wycieliła się w jesieni. Z obsiewem 
hreczki kończy się wiosna, ale nie kończy się robota w polu. W  naszych 
gospodarstwach zwykłych daje się wypoczynek wołom do końca Czerwca 
a z początkiem Lipca zaczyna się podorywanie ugorów; robota tak rozkła­
da się, by podorywanie do pierwszego a najdalej do 10. Sierpnia skończyło 
się ; tam gdzie są gospodarstwa bardziej w yrozum ow anc, i zamożniejsze 
w  tym oto czasie uprawiają ro le j uż w jesieni pokładane, wszędzie wywozi 
się obornik od zimy i wiosny pozostały, który w tej porze roku natych­
miast rozrzucić i przyorywać potrzeba. Jakkolwiek przygotowanie roli 
pod przyszłe ozime zasiewy w ażnem jes t ,  wszelako jest pilniejszera dalsze 
obchodzenie zasiewów wiosennych, j a|j0 to ;  oplewienie zboża z chwastów 
okopanie i obsypanie kartofli , także okopanie buraków i ty tun iu :  wszystkie 
te roboty najdalej do 20- Lipca gotowe być powinny,

Siunokosy. Czas pomiędzy zasiewem hreczki a picrwszem żniwem 
je s t  czasem sianokosów, jakoż tam gdzie po łąkach bydło aż do zielonych 
świątek nie chadza, gdzie ich mech nie poprzysiadał bywa na n ich‘około 
św . Jana główna robota. Sianokosy wymagają wielkiej troskliwości, dbało­
ści przytomności um ysłu ,  aby z siana był pożytek, bo chociaż dobre siano 
je s t  najlepszym pokarmem dla bydła podczas zimy, zepsute nawet za dobrą 
słomę nie stanie. Jeżeli się natrafiło, kosząc łąkę na pogodę, natenczas na­
leży też z niej wszystkiemi silami korzystać, albowiem po niej z przyrodzo­
nej kolei rzeczy słoty spodziewać się. Zasady dobrego suszenia siana jest, 
aby  je  suszyć raczej przeciągiem wiatru aniżeli skwarem słońca. Od skwaru 
słońca uchroni się siano gdy  się trawę w grubych pokosach zostawi, pokąd 
niezwiędnie tak ,  by ją  można odrazu zgartywać w krążki a z nich robić 
kupki. Krążki zgartują się nie wielkie, aby z nich były kupki nie wielkie, 
k tórych dwie składa się nazajutrz w jednę a tych dwie znowu w jednę, p o ­
spieszając się wszelako z przekładaniem tak ,  by się niepozagrzewały, gdy 
ju z  przyjdzie j 0 topjg znaczn;c wielkich, rozpuszcza się takowe w krążki,

przerzuca się siano w  krążkach widłami po kilka razy i zsuwa znowu 
w większe jeszcze kopice przed upadnięciem rosy albo nazajutrz, gdy już  
rosa obeschnie. Te ostatnie kopce powinny już  być tak wielkie, tak do­
brze od spodu do góry  zawierszone, by mogły w  potrzebnym razie kilka 
nawet tygodni postać w miejscu nieobawiając się deszczu; kół dobrze w zie­
mię wbity i tak ,  ze stoi w pośrodku kopie, chroni je  od zwichnię­
cia w jedną stronę, opierając się natarczywości wiatru. Te kopce zwożą 
się w dogodnej chwili do szop, brogów, albo układają się w sterty. Na 
dobrej pogodziei w 4 a nawet w 3 dniach siano gotowe ju ż  być może. 
Deszcz choćby tygodniowy nie wiele jeszcze szkodzi w  pokosach leżącej 
traw ie ,  najbardziej zaś szkodzi deszcz dłuższy sianu już  nadsuszonemu 
w krążkach porzuconemu, albo źle w kopy złożonemu. Ktoby miał zapasy 
zdrowej słomy, a niedaleki jej dowóz na sianożęcie, ulżyłby sobie w  pracy 
i przyspoźylby paszy dob re j , rozwożąc słomę po skoszonej łące i razein 
z traw ą j ą  gromadząc. T raw a wyschłaby prędze j , boby jej wilgoć w su­
chą słomę w siąkała , a słoma nasycona wilgotnemi pierwiastkami traw y by­
łaby dla bydła przyjemniejszą i pożywniejszą. Gdzie się ze zrabianiem traw y 
aż do Października zatrzym ują, tam podobno tylko zapomocą słomy uży­
teczną paszę z niej mieć można. Koniczyna pierwsza powinna się kosić 
w pierwszych dniach Czerwca, to jest od 1. do 10. aby druga na nasienie 
przeznaczona wcześniej dojrzała, albo by ją  na siano w pierwszych dniach 
Sierpnia skosić można było. Koniczynę suszy się tak: pokosy natychmiast 
za kosą gromadzą się w kopce, które się zakładają duże i dobrze ubite. Sko­
ro się te kopce zgrzeją, należy je  natychmiast rozrzucić, wszelako trawę 
koniczynną, która na wierzchu leżąc nie zagrzała się, ,w nowe duże pou­
kładać kopce, rozrzuconą koniczynę przerzuca się widiami, zaczem na do­
brej pogodzie wysycha prędko, i pod wieczór składo się w kopy, które na­
zajutrz albo jeszcze i na trzeci dzień z miejsca na miejsce przerzuca się, 
a potem w wielkie ustawia kopce, k tóre, gdy już  obawa zagrzania zupeł­
nie znikła, na przeznaczone miejsce się zwozą. Kto może do koniczyny na 
pokosy położonej natychmiast ty le ż , co ona wynosi domieszać zdrowej sło­
my, dwa razy zarobi, raz na umniejszeniu pracy, a drugi raz na pomnoże­
niu paszy. W  tym razie jednak należy znacznie wielkie robić kopce, by 
się czćmprędzćj zagrzały, innej różnicy nie ma tu wcale. W y k ę  i mieszankę, 
zrabia się na siano tak jak trawę, z tą tylko różnicą, że dłużej na pokosach 
leżyć muszą, aby dobrze zwiędły. Gdzie się siano składa w sterty i stogi, 
tam należy mieć baczność na to , by wielkość sterty lub stoga tak miarko­
wać, by dobrze wywierszone być mogły. Trzeba też pamiętać o tem, źe 
się wkrótce usiędą i zapotrzebują dowierszenia, przypomniałem to dla tego, 
bo się w tym względzie ekonomowie często zapominają, albo z pośpiechu] 
albo spuszczając się na swoich podwładnych, chociaż się na tem doskonale 
znają. Przypomniałem im to i dla tego, źe ponieważ się na tem dobrze 
znają, powinni w razie najmniejszego zaniedbania stratę właścicielowi zw ró­
cić. ł rawic wszędzie panuje u nas nader naganny zwyczaj, że skoro siano 
jest w kopcach, zaraz i bydło pomiędzy kopce się snu je ,  podskubując je  
i przewracając. Poruszane kopce wystawione są tem bardziej na szkodę, 
które w  nich lada deszcz zrządzić może. Do tego zwyczaj ten w wielu 
miejscach i z tego powodu nagannym być może, iż niektóre łąki deptania 
i zgryzania traw wcale nieznoszą. Koszą się u nas pospolicie łąki,  gdy 
jest  czas, ale kto chce mieć pożywne siano, kosi traw ę, zanim odkwitnie, 
a to dla tego, że wszystkie rośliny wypotrzebują niemało soków na u tw o­
rzenie nasienia, zkąd twardnieją i łykowacieją. Koniczynę nasienną ra ­
dziłbym zrabiać tak jak t raw ę ,  niedopuszczając jej do zagrzania się, które 
nasieniu szkodzi. Dobry gospodarz powinien się zwijać, by przed żniwem 
ukończył sianokosy i mógł do jednej roboty rzucić się wszystkiemi siłami. 
Niemogę niewspomnieć o nadużyciu, które się podczas sianokosów dzieje: 
czeladź folwarczna chodząca około koni i bydła niby wielką gorliwością 
powodowana zwykła ledwie przewiędłe siano bez żadnego rachunku i miary 
zabierać dla swego bydła. Idzie go wtedy pod nogi bez końca, a strata 
ztąd na przyszłość wielka bez żadnego o tej porze poży tku ,  albowiem 
świeże siano a tem bardziej niedosuszone, dawane do tego w nadmiarze 
raczej szkodzi, aniżeli pomaga. Podobnego nadużycia dopuszcza się czeladź 
folwarczna podczas żniwa owsianego; wspominam tutaj o jednem obok dru- 
giego, prosząc wszystkich ekonomów to czyta jących, aby na to pod ża­
dnym warunkiem niepozwalali, gdyż ztąd robi się wielki u b y te k , zaczein 
pójdzie, źe jeżeli tego roku podczas robót w sianokosy i żniwa brakuje 
paszy', na drugi rok jeszcze więcej jej uiestanie.

Z  niwo. W e  wszystkich naszych gospodarskich kalendarzach stoi, 
»żąć całą silą«, jest  to instrukeya prawdziwa ale niedostateczna, bo zanadto 
ogólna. Najzawołańsi ekonomowie powiedzą, że im i kalendarzowej in- 
strukcyi za nadto, gdyż nawykli niedosypiając pilnować zbioru daru bożego, 
wiedząc o tem dobrze, że żniwo raź n a  rok tylko bywa. Jak  pewien wielki 
wojownik powiedział: że aby pokonać nieprzyjaciela, należy bić, bić i po­
bić; tak dawni praktycy ekonomowie powiadają, że w żniwo potrzeba żąć, 
ząć i w yżąć; prawda to wszystko, mimo niej potrzeba wszelako rachunku 
i zastanowienia. Gdzie niema zastanowienia, tam się żniwo wprawdzie 
kończy skoro się zaczęło , ale wtedy, gdy ziarno z kłosa nieledwie do połowy 
wyciekło. U nas pospolicie dotychczas wszystkie zboża oprócz przerzad-

(Dodatek.)
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szych jęczmionów i pomniejszych owsów żęto, odwołując się na to, iż kopa 
żętego zboża daleko więcej daje ziarna aniżeli koszonego, chociaż snopy 
są równe. Tego zaprzeczyć niemożna, albowiem to jest prawda, jedna­
kowoż i tego zaprzeczyć niemożna, że z tej samej przestrzeni więcej będzie 
kóp zboża koszonego aniżeli żętego, ponieważ kosa sięgając niżej po przy 
ziemi na pomieć powala więcej słomy, a do tego i trawy pomiędzy zbożem 
wyrosłe; stosunek kłosów tedy zostaje ten sam, a stosunek snopów się 
powiększył, więc nie dziw, że zboże żęte więcej sypie aniżeli koszone. 
Praktycy tw ierdzą, że kosa zamachem swoim dużo wytrząsa ziarna z kłosu; 
prawda to gdy zboże za nadto prześcigło, sierp z niego wtenczas zapewne 
nietyle wy trzęsie, ale szkoda większa będzie, jeżeli się kosy nieuzyje, po­
nieważ zboże stojąc dłużej na pniu i na sierp czekając, samo się wy trzęsie, 
do ziemi przypadnie i poczernieje. Jeżeli kiedy, to teraz na dobie jąć się 
kosy, a żąć tylko zboże powichrzone w różne strony. Zbiera się zboże 
na nasienie, gdy doskonale dos'ciglo, na użytek nim jeszcze zupełnie do- 
s'cigło; albo się wali na pomieć i na niej przesycha co najlepsze w czasie 
stałej pogody, bo słoma będzie na karm, zwłaszcza dla owiec najprzyda­
tniejsza, albo się zaraz wiąże w snopy i składa w półkopki, albo lepiej 
w  koły natychmiast. Nigdy niewypada więcej walić zboża z pnia, aniżeli 
go w  przyzwoitym czasie powiązać i bezpiecznie poskładać można. Słota 
wprawdzie i na pniu może porazić zboże, nietyle przecież, co na pomieei, 
bo tutaj ziarko i słoma, zwłaszcza, gdy je  deszcz przybił do-ziemi, nieró­
wnie cierpią więcej. Gdy się wiąże zboże, przeschłe na pomięci, snopy 
można robić nierównie większe, aniżeli, gdy je  się robi zaraz za sierpem 
lub za kosą; czem żniwo słotniejsze, tern mniejsze robią snopy, aby je 
wiatr tein skuteczniej w półkopkach i kołach powoli przewiewał. Ustawiają 
się snopy czy to w koły czy bez kołów tak, by spodnie kłosami do ziemi 
nieprzylegały i najlepiej by na niej pionowo stały od pnia , z wierzchu po­
w inny  być nakryte czapką, po którejby deszczowa woda nagle ściekała. 
Zboże nim się pozwozi do stert ,  brogów lub stodół,  należy, zwłasz­
cza zaraz za sierpem lub kosą wiązane, kilkakrotnie z półkopków i kołów 
jednych w drugie przekładać. Pod żadnym warunkiem pozwolić nie mo­
żna, by bydło pomiędzy półkopki chodziło, albo żeby ubodzy ludzie, pod­
czas, gdy jeszcze półkopki są w  polu ,  kłosy zbierali, ponieważ się mogą 
dopuścić i mykania ze snopów. P o  zebraniu półkopków, należy gniazda 
pozgromadzać i kłosy zabrać na fo lw ark, już  ubóstwu nie broniąc zbierania 
kłosów, jako rzeczy kilkuwiecznego zwyczaju. Dawny ten bardzo zwyczaj 
powinienby przecie tak być ograniczonym, aby tylko dzieciom kłosy zbie­
rać było wolno, ponieważ ludzie silniejsi nierównie więcej zarobić mogą, 
najmując się do sierpa, grabi i wiązania. Nie będzie tego cierpiał porzą­
dny ekonom, aby powrósła robiono ze stratą czasu i marnieniem zbioru, 
owszem będzie miał gotowe już  od zimy, a teraz je  tylko wodą zwilży, by 
się nie łamały. Niektórzy mniemają, £e dla owsa korzystniej je s t ,  aby 
przynajmniej przez jeden deszcz leżał na pomięci; jest to niezawodnie w ten­
czas dobre, gdy się skosiło owies nie zewszystkiem dojrzały, gdy się tra ­
fiło na deszcz kilkugodzinny zaraz po złożeniu go na pomięci, po którym 
zaraz nastąpiła trwała pogoda. Ekonomowi doświadczonemu nie potrzebuję 
przypominać, że ze wszystkich zbóż pszenica najprędzej zrasta na pomięci, 
że pszenica jara bez wąsa najprędzej cieknie z k ło sa , że owies kanarek p rę­
dzej gubi ziarno, aniżeli inny, że groch wytrafiony na słotę otwiera strączki 
i gubi ziarno, że jęczmień choć już  pozór suchy, gdy go się złoży, odpa­
rza się częstokroć i pleśnieje; że proso i bób najtrudniej jest wysuszyć, 
i że je  się właśnie chowa w  miejscach przewiewnych albo w nie wkłada się 
ule , gdy się składają w stogi i sterty. W szędzie  prawie panuje u nas ten 
obrzydły zw yczaj,  że podczas zw ozu ,  gdy się na wóz zboże nakłada, rzu­
cają snopy przed woły i konie. W ie lud nasz bardzo dobrzS, że zboże jest 
darem bożym, a należy go nauczyć, że dar boży Pan Bóg dał ,  więc komu­
kolwiek marnotrawić się nie godzi. Ostatni zbiór owsianych stykają się 
z początkiem zbiorów kartoflanych, do których w  klimacie naszym , gdy je 
się posadziło około 20 .  Maja, nie wcześniej jak koło 2 0 .  Września zabie­
rać się można. Kartofle albo się w y o ru ją ,  albo wykopują motyką lub ry ­
dlem, wyoryw ać można tylko podczas doskonałej pogody i tam, gdzie rola

była doskonale uchodzona, że się miałko rozsypuje. W y o r u ją c ,  zacho­
wuje się tę ostrożność, że się zawsze jeden rząd, albo, gdyby  rzędy blisko 
stały jeden od drugiego, dwa rzędy pom ija, a następny w yoru je  i zazbie- 
ryw a rękami; pominione rzędy w yorują się dopiero z nawrotem. Robi się 
to dla tego, by łatwiej było wybierać kartofle. Pod warunkami danemi, 
idzie ta robota spieszniej, gdy się na rzędach w pewnem oddaleniu ludzi 
poustawia tak, by każdy swego miejsca pilnował. Kartofle najbezpiecz­
niej przechowują się w kopcach, byleby dano im dostatecznie wyparować 
przed nakryciem ich ziemią i byleby ich grubą warstwą słomy od mrozu 
zabezpieczono. Oprócz tego potrzeba, aby kopiec był założony tak ,  iżby 
do niego spodem woda me dochodziła, i owszem wszystka wilgoć na bok 
od niego odchodziła. Po słomie przykrywają się kartofle, ile możności su­
chą gliną. Kopce najlepiej stawiać tak wielkie, aby każdy na raz zabierać 
można. Pozostało nam jeszcze powiedzieć słów kilka o przechowaniu zboża. 
Przechowanie w stodołach i szopach zamykanych zabezpiecza je najlepiej od 
kradzieży, w  stertach na tern samem miejscu, gdzie rosło, zabezpiecza je  
najbardziej od ognia i mitrężyłoby najmniej czasu; gdybyśmy mieli r tcho-  
me młocarnie angielskie, które można od jednej sterty do drugiej przesu­
wać. S terty  zbożowe powinni układać ludzie wprawni i o ile to być może, 
z roku na rok ci sami. Gdzie się zboże w brogi składa, należy albo każdy 
gatunek złożyć osobny, albo kłaść lepsze na gorsze; i w stodołach prze­
strzegać potrzeba, aby się lepsze zboże niezanieczyszczało podiejszera.

Sietv ozim y. S iew zboża ozimego musi się odbywać u nas obok 
żniwa. Zaczynamy bowiem siew żyta koło św. Bartłomieja, to jest około 
23 .  Sierpnia, a powinniśmy zakończyć około 20 . W rz eśn ia ,  gdyż z 15. 
W rześniem zaczął się już najprzyzwoitszy czas do siewu pszenicy, który 
do 15- Października zakończyć potrzeba. Gdzie jeszcze panuje ladajaki 
zwyczaj zasiewania ścierni oziminą, tam wypada się z niemi najprędzej po­
spieszyć, po nich obsiewa się wcześnie uprzątnione kartofliska, a za niemi 
następuje obsiew koniczyska, sprawnych i niesprawnych ugorów. Niechaj 
tu nikt niesądzi, jakobym iniał brać siew oziminy w ścierniach i kartofliskach 
w obronę, owszem potępiam takie sianie, jako niedogadzające ani ro li ,  ani 
zbożu, ani gospodarzowi. Gdzie niema dawnego zboża na nasienie, jakto 
zwykle u nas by w a ,  przyczyni się rolnikowi w tej ważnej porze roku kło­
potu nie mało. Łatwo albowiem być może, że się spóźni z zasiewami, 
czekając na przypóźniony zbiór, a tak poda opóźnienie tegoroczne rękę 
przyszłorocznemu opóźnieniu.

Na wiosnę pilnował ekonom głównie siewu, teraz musi i zbioru razem 
pilnować i z obydwoma tera bardziej się spieszyć, aby i za lepszej pogody 
porobić wszystko i więcej zyskać czasu do jesiennej upraw y roli,  która 
ztąd jest bardzo w ażna, że ułatwia wiosnę i uprawę pod zasiewy ozime.

C zas po  zbiorach i  siewie do zim y. — Po skończonych zbiorach 
i siewie zabiera się gospodarz natychmiast do jesiennej upraw y  roli; ścier­
nie, w  które się na wiosnę siać mają rośliny zbożowe i strączkowe pokła 
dają się płytko i jak najplyćcićj; przeciwnie wszystkie te role, które mają 
iść pod rośliny okopowe orzą się głęboko , jak starczy urodzajnej w arstw y 
ziemi, role zaś, kióre się mają zwłaszcza mocno nawozić, orzą się głębiej 
na 1 i 2  cale aniżeli sięga urodzajna warstwa. Wszystkie zostawiają się 
w skibie niezaskrudzonej, w yjąw szy  tych , które się mają nawozić, i po 
których nawóz natychmiast ma się rozścielać nieskładany w kupy. W  tej 
porze wywozi się też obornik letni ile można nastarczyć i przyoruje pod 
w y k ę ,  mieszankę i kartofle, a w gospodarstwach niewyrozumowanych pod 
pszenicę, orkisz i jęczmień.

Pod koniec tej pory zicmbli się też pod jare zasiewy i tutaj przypomi­
nam , że wypada zawczasu obmyślić dostateczne ścieki dla śniegowej i desz­
czowej wody, inaczej trzeba będzie albo ziarno siać w  błoto, albo się spó­
źnić z sianem w ziembli, pozbyć się zatem korzyści, które takie sianie na­
stręcza i narazić się na oczywistą stratę. W  tem miejscu przypominam 
także, że zasiewy ozime od napływ u w ody śniegowej i deszczowej zabez­
pieczyć potrzeba robiąc dbałej przeory, aniżeli na wiosnę, chociaż i na 
wiosnę zaniedbywać tego nie należy.

(Dalszy ciijg nas ty  pi.)

uiego nastąpiły, nie ma/ą najmniejszego zw iązku  
ze wsparciem owem pieniężnem, i w sparc ie  ta ­
k o w e  bynajmniej ich też nie w y w o ła ło .

P o z i ia ń , dnia 30. Kwietnia 1847.
Król. P rezes  P o l icv i  Minutoli.

---------------- O B W I E S Z C Z E N I E .
W ie ś  M o ś c i e j e w o  w powiecie M i ę d z y ­

c h ó d  z k i m p o ło ż o n a , ma być w  dzierżawę w y ­
puszczona,  i w  ty m  celu termin na d z i e ń  17.  
M a j a  r. b. p rzed  D epu tow anym  W m  K u t z n e r  
Sędzią G łó w n y m  zraua o godzinie 10. w  naszej 
izbie instrukcyjnej wyznaczonym  został.

W a r u n k i  w terminie ogłoszone będą, które 
14 dni p rze d  terminem w R e jes tra tu rze  naszej 
p rze jrzane  być mogą.

P o zn ań ,  dnia 24. M arca 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  

W y d z ia ł  sp raw  op iekuńczych  i spadkow ych .

Zajmujący posadę u rzę d o w ą ,  podlega z c z y n ­
ności swoich  u rz ę d o w y c h  sądowi i naganie P u ­
bliczności; więc też i ja nie ścieśniam w tej 
mierze n ikom u  wolności mówienia i sądzenia. 
W s z a k z e  nim się kogo  publicznie po tęp i ,  w y­
pada w p rz ó d  zasięgnąć dokładnej wiadomości 
o p raw dziw ym  stanie r ze czy ,  ab y  później nie 
cofać są d u ,  w poryw czośc i  w yrzeczonego.

Powyższe  w y ra z y  ściągają się do  nagany, 
k tórą publiczność w y rz e k ła ,  z p o w o d u ,  żem 
w  d. 29. m. b. pieniądze pom iędzy  rębaczy  i r o ­
bo tn ików  wydzielał i przez to  później nastąpio­
ne zdroźności w yw oła ł ,  albowiem złośliwi lu ­
dzie wnieśli z tąd ,  ze groźbami zniewolić m o­
żna w ładze do zaspokojen ia  na jn iedorzecznie j­
szych roszczeń.

Nie p rzeczę ,  żem pieniądze w ydzie la ł ,  i to 
w praw dzie  pom iędzy  takich robo tn ików , k tó rzy

w dni u  ow ym  pomimo największej usilności, 
ro b o ty  znaleść nie mogli, i ani p ien iędzy ,  ani 
chleba nie mieli, aby  głód własny i sw ych  ro ­
dzin zaspoko ić ,  i k tórzy  nie pieniędzy, ale r o ­
b o ty  odem nie żądali. P rze ję ty  w skroś tą p r a ­
w d ą ,  że największehn dobrodzie js tw em  dla u b o ­
giego jest wskazanie mu pracy,  i że w obecnem  
położeniu  rzeczy usilnie o to  zabiegać należy, 
ażeby  niemający robo ty ,  a m ogący rob ić ,  byłi 
za trudn ien i ,  zaręczyłem im, że od dnia nastę­
pu jącego  mieć będą ro b o tę ,  i dałem im małe 
wsparcie pieniężne. "W tem wszystkiem z rob i­
łem to, co mi ludzkość zrobić nakazyw ała  i dzia­
łałem z własnego popędu . N ik t  nie odw ażył 
się grozić mi, albo groźbą na  mnie co w yc i­
snąć ,  albowiem wiadom o jest d o b rz e ,  że ani 
groźbie , ani gwałtowi ustąpić nie umiem.

Zdroźnośc i ,  k tó re  późnie; z boleścią serca



408
O B W IE S Z C Z E N IE .

Następujące massy depozytu naszego, jako to:
1) w interessic kurateli po E l  ż b ie- Tal-.gr. fen. 

c i e  S c h m i d t ,  w i l o ś c i .............  6  7 9
2) A n t o n i e g o  Z a l i ń s k i e g o .  . 22 — 4
3)  J a n a  G u z d z i o ł a z  massy po­

zostałości po S t a n i s ł a w i e  ,
G  u z d z i o 1 e .................................. 33 13 7

4)  K a h l e  G i e s e  .  .......................... — 2(i —
5) legatTekli B r  ani i r sk  i e j z mas­

sy po G o r z e ń s k i e j ,   352 29 —
6 )  legat S c h o l a s t y k i  Ś w m a r ­

s k i e j  z massy t i r o r ze r i s k i e j  135 29 5
Summa . . . 551 16 l 

niniejsze'm publicznie ogłaszają się. Interesseu- 
tów niewiadomych tychże mass lub też ich suk- 
cessorów wzywamy niniejszem, aby się z pre- 
tensyami swemi w przeciągu 4ch tygodni u nas 
zgłosili i takowe uzasadnili, albowiem po upły- 
nieniu czasu tego massy wspomnione jako bez 
właściciela uznane i kassie wdów urzędników 
sprawiedliwości do użytkowania przekazane z o ­
staną. Pleszew, dnia 15. Kwietnia 1817.

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .
W  miesiącach Lutym i Marcu wydało niżej 

podpisane towarzystwo 26,100 biletów na ja­
d ło ,  za którymi codziennie w przecięciu 500 
porcyj posilnych i pożywnych pokarmów ubo­
gim w trzech garkuchniach rozdano. W  golo- 
wizuie rozdzielono 329 tal. 7 sgr. 6  fen. pomię­
dzy 158 familii i w ydano łącznie z drzewem 
przez dobroczyńcę nam podarowanem za 33 tal. 
17 sgr. drzewa w drobniejszych cząstkach za 
wydanemi biletami.

Zasoby pieniężne, które towarzystwo na po­
czątku czasu tego do rozdania miało nie b y łyby  
wystarczyły na takie wydatki. Ale odezwa na 
sza z 16. Lutego we wszystkich obwodach mia­
sta naszego chętnie przyjętą została. Nadesłano 
nam z nadzwyczajnych składek dobrowolnych 
600 tal. za co wszystkim dawcom najczulsze po­
dzięki składamy. Za nadzwyczajne te składki 
rozdano ubogim 12 ,000  porcyj obiadowych. 
O  drugiej znaczne'j nadsyłce z wdzięcznością 
wspomnieć musieiny. Z dobroczynnej ręki otrzy­
maliśmy 85 szefli" grochu. D opókąd dobro­
czynny ten dar starczył, kazaliśmy w 3ch k u ­
chniach 3  razy groch ubogim gotować, gdy ina­
czej pożywna ta i ulubiona potrawa raz tylko 
dawaną być  mogła. W  Marcu otrzymaliśmy 
w podarunku od piekarza p. Schulz 200 kwart 
mąki rzannej, za co niniejszem publicznie dzię­
kujemy. Rozdzieliliśmy datek ten pomiędzy 32 
familie. Nakoniec było i to znakomitą dla nas 
pomocą, źe pewien tutejszy oberżysta w Marcu 
codziennie 35 porcyj jadła naszemu towarzy­
stwu do rozrządzenia oddawał.

Podajemy tu wykaz naszych dochodów i roz­
chodów w upłynionem półroczu od 1. Paździer­
nika aż do l .  Kwietnia, z czego się pokaże, 
ilcśmy w przeszłej zimie rozdać mogli i jak 
wielki jest jeszcze nasz zasób w duiu 1. Kwietnia 
r. b. 1. Paźdz. r. z. mieliśmy zyskane z oszczę­
dzeń T"l. s -r- fen.

1790 29 8
D o tego wpłynęło z zwyczaj­

nych sk ła d e k ................................... 1561 17  6
Potem z nadzwyczajnych

p r z y c h o d ó w ....................................1061 8  6
Z zwróconych pozyczek . . .  22 23 —

w ogóle 4436 18 8~  
Z tego w ydano :

1) za bilety na j a d ł o ............. 2141 5  9
2) na wsparcie gotówką . . • 1274 — 2
3) za bilety na drzewo . . . .  19 — —
4) na a w a n s e ................... ... • • 63 24 —
5) na koszta administracyi . • 168 13 6

3666razem 13 5
Fundusz na pożyczki dla podupadłych rze­

mieślników wynosił 1. Października r. z.

D o  tego przychodzą dodatki 
z głównego funduszu i zwrotu 
pożyczek ...................................   .

T al.
137

se r . fen. 
10 —

Z tego wydano
ogółem

pozostało 9  10  __
Było zate'm 1. Kwietnia 77.9 tal. 4 Sor. 9  fen. 

w zapasie, od czego jednakowoż 235 tal. za 
4676 biletów na jadło, które  już są wydane, ale 
jeszcze nie zapłacone odciągnięte być muszą. 

w y zaPas wynosi zatem 535 tal. 4 sgr. 9 fen. 
W  ogóle rozdano 47,500 porcyj obiadowych.

Sprzyjało to nadzwyczajnie naszemu działa­
niu, żeśmy je rozpocząć mogli znacznemi oszczę 
dzeniami. Z pomocą tych nadzwyczajnych skła­
dek z tak wielką życzliwością i zaufaniem nam 
udzielonych byliśmy w stanie podczas zeszłej 
zimy panującemu niedostatkowi znacznie zapo- 
biedz. Nieśliśmy przecież tam tylko pomoc, 
gdzie ubodzy nie byli w stanie pracować, lub 
mogący pracować, znaczne mieli familie nawie­
dzone poczęści chorobami, poczęści przypad­
kami nieszczęśliwymi i dla tego bez wsparcia 
potrzebom swoim zaradzić nie byli w stanie.

W  zeszłym roku urządzona kassa oszczędno­
ści w ogółe bardzo mały owoc wydała. Do 
kassy oszczędności wpłynęło 1.98 tal. 27 sgr. 6 
fen., które na żądanie oszczędzających, zimą 
z procentami gotówką zwrócone zostały, naj­
większa liczba oszczędzających składała się 
z czeladników, czy w klassie wyrobników obu­
dzi się chęć do podobnej oszczędności, p rzy­
szłość pokaże.

W  Poznaniu, dnia 20. Kwietnia 1847. 
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  ku  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  m i a s t a  P o z n a n i a .
Z rąk niewiadomych nadesłano nam znaczny 

podarek pieniężny. Najuprzejmiej składamy zań 
winne podziękowanie.

Poznań, dnia 29 Kwietnia 1847.
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  s t r a ż y  

o g n i  o w e j .

I ł o b r e  d r e l i c h y  n a  w a ń t u c h y ,
kopa po 3 tal. 10 sgr. do 4 tal., jako teź

g r u b e  p ł ó t n o  ofiaruje po nad podziw 
tauich cenach

JIMichaelis JMeustiidter,
Rynek Nr. 44. w’ domu kupca p. G r a e t z .  

P r z e d n i e  c y g n r r a  »M a n i l l a «
cotylko otrzymał i sprzedaje takowe w pudeł­
kach po 100 sztuk za Złt. 10.
Handel korzeni i tabaki S .  O f e n s ł e i n a } 

. naprzeciwko zegaru pocztowego.

!w x * » « 8 t« » 8 i
M, Ś w i e ż y  n a p ó j  m a j o w y
$  z ziół cotylko z nad Renu sprowadzo 

nych, niemniej dobrany skład swój  naj- 
ulubieńszych win R e ń s k i c h  i Mozel- 
skich poleca

F r .  K l i n g e n b u r g  
m  przy W rocławskiej ulicy Nr. 37. m

n m
Bardzo dobrego tłustego wędzonego 

W e z e r s h i e g o  ł o s o s i a  funt po 10 i 15
sgr., biorącym zaś całą rybę taniej, poleca

MS. / i .  P r w g e r ,
przy W o d n e j  ulicy w domu szkoły imienia 

Ludwiki pod jM r .  30.
W ysta ły  pokost lniany

poleca tanio skład g a z o e t e r u  i oleju w P o ­
z n a n i u  przy ulicy Zamkowej i narożniku ryn ­
ku Nr. 84. * A d o l f  A s c t i .

Dolnoszląska kolej gałęziowa.

A .

I. Rano .

Odjazd 
z O logo­

wa

9g. 3 0 min.

Przy­
bycie 

w Hans­
dorf

12 g. — min.

II.  w połud.
(p o c ią g ;  m ie j s c . )

II.  wieczór

1 g. 30miu. 

6 g 30 min.

4 g. — min. 

9g. — min.

MS. Odjazd 
z Ilans- 

dori’

Przyby­
cie 

w ł.ło- 
gowle

I. Rano . 5 g. 45 min. 8  g. 10  min.

II. w połud. 2  g. — min 4 g. 25 min.

/ / / .w ie c z ó r
(p o c ią g ;  m i e j s c . )

7 c. ■— min. 9 g. 25 min.

Przyłączenia się 
do Kerllna.

Odjazd 
z Hansdorf

| P o d ać  przyłączenia 
do W rocławia i lEgorzelic.

1 god. 8  
min w po­

łudnie.

Przybycie Odejście Przybycie Przybycie
w Berlinie z Hansdorf w e W r o -  w Gorzeii- 
7 god. 33 1 god. 46 cławiu 8  cach 3 god.

minut, wie- min. w po- god. 19 min. 45 min. 
czor. łudnie. wieczór, w południe,

pociąg miejscowy odchodzi codziennie w Maju w niedziele 
i święta od 1 . d. Czerwca począwszy.

10 g. 2 min.|5 g. — min. 5 g. 24 in in . | l l  g. 15min.|7 g. 30 min. 
wieczór. | zrana. zrana. I zrana. 1 zrana.

Pociąg przyłącze­
nia do Berlina.
Odjazd 

z Berlina

lOg. 45 min 
wieczór.

7 g. — min. 
rano.

Przyjazd 
do 

Hansdorf 
5 g 14 min.

rano.
1 g. 36 min. 
w południe.

Pociąg przyłączona 
z W rocławia do Zgorzełic.

Odjazd 
z W ro c ła ­

wia
4 g. — min. 7 g. 15 min. 
w południe, wieczór.
7 g. — min. 10g.22min. 

zrana. zrana.
Pociąg miejscowy odjeżdża codziennie w Maju w niedziele 

i święta od 1 . d. Czerwca r. b. począwszy.

Odjazd 
z Gorzełic

Przyjazd 
do H ans­

dorf 
9 go d .52 m. 

wieczór.
12 g. 58 min. 
w południe.

1) Zatrzymanie się na stanowiskach N i l b a u ,  K l o p s c h e n ,  K w a r y c ,  W a l t e r s d o r f ,  S p r o -  
t a w a ,  B u c h w a l d  i S a g a n .

2) Na głównych stanowiskach naszej kolei przedają się bezpośrednio bilety tymczasowie do 
B e r l i n a ,  F r a n k f o t  tu,  S o r a w y ,  Z g o r z e l i c  i W r o c ł a w i a ,  i na odwrot kupować można 
w B e r l i n i e ,  F r a n k f o r c i e ,  Z g o r z e l i c a h  i W r o c ł a w i u  bilety aż do G ł o g o w a ,  a 
w S o r a w i e  aż do S a g a n  u.

3) Szczególne odbieranie i oddawanie pakunków z strony podróżnych w razie przesiadania się 
z jednej kolei na drugą nie jest potrzebnem w H a n s d o r f i e ,  lecz tylko zamienianie biletów 
uręczenia.

4) W szelkie inne rozporządzenia widne są z regulaminu kolejowego, któren na wszystkich sta­
nowiskach za 1 sgr. kupowanym być może.

5) Następne pociągi D o l n o s z l ą s k o - M a r c h i j s k i e j  kolei żelaznej przyłączają się w B e r l i n i e  
i resp. we W r o c ł a w i u  bezpośrednio do pociągów idących do H a m b u r g a  i S z c z e c i n a  
resp. W i e d n i a  i stamtąd przybywających.

G ł o g o w ,  dnia 27. Kwietnia 1847.

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 2. M aja 1847. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu 
23 do

tygodnia od dnia 
29. K w ietnia.

■ urodź, się um arło ślub
wzięło

par
przed  południem . po południu .
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5V kościele katedrnlnym  . . . . X . Kom. Piątkowski. — — 2 3 2 5 5
, . Dnia 8- M a ja ............

W  kosc. fam . S. M aryi M agd. .
V icecust.Zientkicwicz 

- Kan. T . K iliński. _ 3 3 3
W  kościele S. W ojciecha  . . . - Mail. P rokop . --- — ___ 2 1 2
W  kościele Ś. 3 1 a rc in a ............ - Dzick. K am ieński. -- --- 4 4 6 1 2
1-ranriszk. (gm ina uiem .-katol.) . - From kolz. - P r . Grandke.
W  kościele dawn. X X . Domin. - P r. Stamm. —  — _ _ _
W kośc. .Sióstr m iłosierdzia . . K leryk  Sw italski. — ___ . _ -- —
W  kosc. ewaniel. S. K rzyża . . P asto r F riedrich . Kaz. pom. Schónborn. 1 i 5 5 1
W  kosc. ewaniel. S. P io tra  . . 11. Kons. Dr. S iedlcr. _ — 1 — 2 1
W  kościele garnizonowym  . . . K azn. dyw. Simon. — — — 1

- 1
O gółem . . , 7 15 17 16 U


